
156. Cena 3 centy. 1867.
W ychodzi codziennie

o 8 m e j r a n o .
Przedpłata w miejscu

roczni© . 10 złr.
dwierćrocznie 2 „ 50 c.
miesięcznie — „ 00 7)

Z przesyłka pocztowa:
rocznie . 13 złr. 60 c.
ćwierć rocznie 3 „ 40 f f

miesięcznie . 1 „ 15 77 Środa dnia 9. Października. Dyonizego (rzym.) —  K ałłystrata M. (grec.)

„Przyjaciel Domowy’* ja ­
ko dodatek roczaie 4 złr. 20c.

Redakcja w rynka Nr. 178. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 a. (opróc* 
opłaty steplowej 30 ;ir.)— 

Reklamacje nieopi^ezęto- 
wane wolne są od opłaty.

W iadom ości polityczne.
W W iedniu obiegała w niedzielę po­

głoska, jakoby kanclerz państwa baron Beust 
otrzymawszy od Cesarza odmowną odpowiedź 
na swoje przedstawienia w sprawie konkor­
da tu , podał się do dymisji i w skutek tego 
C lam -M artinitz został powołany do utwo­
rzenia nowego gabinetu. Czy było cokolwiek 
praw dy w tej w ieśc i, nie wiadomo d o tąd , 
ale ze strony urzędowej pospieszono zaprze- 
czyć jej natychmiast. Mianowicie zaraz na 
drugi dzień , 7go b. m. przyniosła Reichs- 
ratk-Coresp.“, upoważniona — jak  powiada— 
ze strony dotyczącej — następujące objaśnie­
nie: Z powodu pogłoski o dymisji br. Beusta, 
kanclerz zapytany o to na wczorajszem po­
siedzeniu wydziału konstytucyjnego zaprze­
czył stanowczo prawdziwości pogłoski o swo- 
jem  podaniu się do dym isji, i nadmienił, 
że z jego strony nie wyszła najmniejsza 
wzmianka , któraby mogła dać powód do 
takiej wieści.

Z królestwa Polskiego donoszą, że na 
Litwie pobór rekru ta  wstrzymano, i zamiast 
w październiku odbędzie się on w marcu. 
Od tygodnia koleją Rygsko Dynaburgską 
przychodzą transportu amunicji i dział polo- 
wych: taż drogą przysłano w okolice Dyna- 
burga cztery kompanie piechoty i dwa szwa­
drony konnicy, a za niemi ma przybyć wię­
cej aby jak  mówią na wiosnę pójść do K i­
jowa. Budowa kolei postępuje raźno : za dwa 
lata będzie złączone Wilno z Kijowem.

Doniesienia z Włoch tak  dziennikarskie 
jak  i telegraficzne mówią ciągle o szerzeniu 
się powstania w państwie papieskiem a w łaś­
ciwie o przekradaniu się tam zbrojnych po­
dróżnych, którzy zbierają się w oddziały. 
Wszelako nie masz dotychczas żadnej w ia ­
domości , aby powstanie wyszło poza pro­
wincję Viterbo, lubo mówią także, że ochot­
nicy ukazali się od południa, to jest od g ra ­
nic byłego królestwa Neapolitańskiego. Sze­
rzenie się atoli powstania nie musi być tak 
wielkie, mimo, iż rząd papieski ściągnął 
wojsko do stolicy, a obronę granic powie­
rzył żandarm erji, skoro jedyna bitwa jaka 
zaszła niedaleko granicy, kosztowała 3 za­
bitych i 2ch rannych.

Czy to w ystarczy , aby mógł Ratazi 
domagać się od rządu francuzkiego rewizji 
konwencji wrześniowej, na tem się opierając, 
że bez zmiany tej umowy nie będzie mógł 
stanąć przed parlamentem, gdyż Włochy 
sprzykrzyły już sobie pełnienie obowiązków 
żandarma względem rz ą d u '? Ze strony fran | 
cuzkiej zaprzeczają teraz stanowczo, a b y 1 
przyzwolono na zmianę konwencji, a La Patrie 
twierdzi, że nie masz żadnych układów w 
tej mierze między obu gabinetami. W szelako 
dzienniki włoskie obstają przy tem, że ten 
a nie inny cel ma podróż posła włoskiego 
Nigry do Biarritz.

W Paryżu tylko niech cą wierzyć temu

bliczność, że w państwie papiezkim idzie 
wszystko jak  najlepiej. T ak powiada najnow­
szy „E tendarad“, że podług wiarogodnych 
depesz prywatnych było położenie państwa 
papiezkiego na dniu 5. b. m. zupełnie za- 
dawalniające i że w Rzymie niezachodzi naj­
mniejsza obawa o bezpieczeństwo stolicy 
apostolskiej

Natomiast przynosi „Corriere d’Emilia 
następującą odezwę komitetu powstańczego 
w Viterbo : „Bracia W łosi! Chorągiew na­
rodowa powiewa na murach tego miasta i 
w rozmaitych punktach witerbskiego tery- 
torjum, odważnie broniona przez walecznych 
wojowników. B rac ia ! brakuje nam wiele i 
prosimy o waszą pomoc. Tu się walczy i 
ginie za zupełną wolność i jedność Włoch. 
Nie dozwólcie, aby się tu ponowiły sceny 
mordercze Perugii i pogardy godni obcy jur- 
gieltnicy tyranii znowu przyszli obsadzić na­
sze terytorjum. Bracia! pomóżcie nam więc 
a  wkrótce śpiewać będziemy na kapitolu 
hymn pokoju i cały się świat dowie się, że 
Włochy zm artwychwstały.“

Podobnie jak  w W irtembergu zaczyna 
teraz także w Bawaryi, osobliwie w prowin­
cjach południowych szerzyć się agitacja prze­
ciw Prusom, a właściwie przeciw polityce 
gabinetu ks. Hohenlohe, szukającej w połą­
czeniu z Prusam i pewnej dla Bawaryi prze­
wagi w południowych Niemczech. Agitacya 
ta  znajduje poparcie w katolicyzmie mie­
szkańców. Obiegają nawet adresy do Izby 
deputowanych, n a leg a jące , aby Bawarya 
łącznie z Austryą i F rancyą wystąpiła prze­
ciw Prusom, choćby nawet zbrojnie.

Wiadomości prywatne z Mołdawji 
przedstaw iają stosunki tamtejsze ciągle bar­
dzo czarno. Cały kraj ma być nadzwyezaj 
wzburzony, a dzienniki prawią głośno o 
powstaniu i zruceniu jarzm a włoskiego. 
Wszyscy obywatele m ołdawscy, których 
rząd pousuwal od służby publicznej , o trzy­
mują za pośrednictwem „Moldawy“ od ko­
mitetu narodowego środki do utrzymania. 
Sądzą też, że ten komitet zamieni się 
wkrótce w rewolucyjny, a ma on znaczne 
środki m aterjalne do dyspozycji i liczy oraz 
na demoralizację armji, k tóra nie bardzo 
sprzyja dzisiejszemu rządowi. Nie próżnują 
też w kraju ajenci moskiewscy, szczególnie 
na prowincji, gdzie obrabiają bardzo miesz­
czan i chłopów. Innych zaś łowią rublami 
i przyrzeczeniem, iż arm ia cara przyjdzie 
najdalej za dwa lub trzy tygodnie i oswo­
bodzi uciemiężonych. Z wielką niecierpli­
wością oczekują w Jassach powrotu depu- 
tacji i odpowiedzi księcia. W ątpią jednak, 
ażeby książę zeszedł z drogi, na k tó rą  go 
popchnięto, a w tedy przyjdzie do ostatecz- 
nośei, z kłórej z pewnością nie odniosą ko­
rzyści R um uni, lecz kto inny. Na wszelki 
sposób jodnak zdają się już być policzone 
dnie księcia Karola.

Wiadomości z Aten przepowiadają zno-
i w ogóle usiłują ciągle wmawiać w p u - ! wu bliskie rozpoczęcie kroków nieprzyja­

cielskich na wyspie Krecie. W szelkie do­
niesienia, nadchodzące z rozmaitych części 
wyspy, mają zgadzać się w tem, że wszę­
dzie odrzucono proklamację Sułtana z obu­
rzeniem, i że Kreteńczycy są zdecydowani 
prowadzić dalej walkę i nie złożyć broni, 
dopokąd wszystkie ich życzenia nie będą 
spełnione. Nawet Turcy sami mają uważać 
proklam ację Sułtana za niedostateczną do 
uspokojenia wyspy. Jeźli to prawda, to oczy­
wiście wsunęła tam  znowu rękę Moskwa 
dla pomszczenia się na Turcji za jej nie- 
dyskretność.

Z niesien ie konkordatu.
Postępowe stronnictwo niemieckie, ma­

jąc zabezpieczony rozwój swobodny narodo­
wości , uzyskawszy supremację szczepową 
nad Sławianami i dobiwszy się centralizacją 
adm inistracyjną i jej wynikami do niezaw i­
słości finansowej a raczej do przewagi ma- 
terjalnej po nad w szystkie ludy Austryi — 
dąży obecnie do rozszerzenia wolności oso­
bistej, społecznej i politycznej.

Za tem stronnictwem nam Polakom , 
którzy najpierw  wydobyć musimy najcen­
niejszy a żywotny skarb nasz „narodowość 
polską" z pod gniotącej ją  przewagi nie­
mieckiej , n am , którzy wyparłszy zastępy 
obce ratow ać musimy drugi czynnik istnienia 
„byt m aterialny* — a ostatecznie, wyjarz- 
miwszy narodowość i poprawiwszy dobrobyt 
podnieść mamy „oświatę narodu14 — nam 
tedy za tem stronnictwem w ślady zdążać 
za trudno.

Osobista, społeczna i polityczna wol­
ność, są to bezprzecznie wielkie skarby zna­
mionują one bowiem człowieczeństwo; chlu- 
bnem jest więc dobijanie się o takowe. 
Skoro jednak program  nasz narodowy cen­
niejsze wykazuje godła, więc chwytamy się 
do pracy około pierwszych, zachowując dru­
gie na nieco później — zresztą i czasu nam 
brak, i niestać nam łudzi na rozpoczęcie 
wszystkich gmachów jednocześnie.

W ytyczona ta  droga powszechnego roz­
woju naszego, k tórą acz od niedawna, jednak 
z wytężeniem sił wszystkich kroczymy, jest 
głównym powodem, że po dziś dzień czyn­
nego niew zięliśm y udziału w spore wewnę­
trznym , który toczy się jawnie w Austryi 
m iędzy stronnictwem postępowem z jednej 
a klerykalnem  z drugi strony o zniesienie 
konkordatu.

Spór ten zajmujący obecnie um ysły 
wszystkich, a prowadzony ze strón obu z 
w ielką zapamiętałością, poruszający najw ięk­
sze sprężyny — nie jest sporem dzisiejszym 
i nie jest wewnętrznym sporem austryackim. 
To walka europejska, to walka dwóch św ia­
tów prowadzona od wieków, a odbijająca 
się jeno w tem lub owem państwie pod 
różnemi postaciami w rozlicznych formach. 
W Rosyi prowadzi ją  rząd i popimaH^igne- 
tami , w W łoszech stronnictwo/^'ęźyńu,Nro 
Belgii izba praw odawcza, w AvR^*y|?‘Iibetały 
niemieccy — a rdzeniem tej v ^ |k i  jest d<^
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czesna w ładza g łow y kościoła kato lick iego . 
N iezm ienia w cale rzeczy, że rdzennośó ta  
w ystępuje  we W iedniu  pod form ą zniesienia 
k o n k o rd a tu , gdyż jest to ty lko  początek 
dążeń do usam ow olenia spółeezeństw a na 
jednym  punkcie  w ram ach państw ow yoh
prow adzących.

Ja k a ż  tedy  ro la  p rzy p ad ła  nam  w 
udzielę  w tej w alce św iatow ej ? P y tan ie  to 
trudniejszem  do rozw iązania  niż ustanow ienie 
nstaw  konsty tucyjnych; do tyka  ono bowiem  
sum ienia naszego, tradycy j naszych — w żyło 
s ię  w stosunki w szelkie, w kolo rodziny, 
trąca  o po litykę  narodu i o przekonanie 
każdej jednostk i zaledw ie w yszłej z w ieku
chłopięcego.

W  obec '.św iatowego sporu tego, pol­
skie m ilczały dzienniki, a  m ilczały  z um ysłu 
i  m ilczenie to  w ym ow nem  było. O pinia pu­
b liczna w y k aza ła  tą  biernością iż jej zastępy  
n ie  b io rą  udziału w tym  sporze, źe przeto  
trzym ają  się na uboczu. Czas jednak  m ilcze­
n ia  przem inął, gdyż pasterze duchowni, prze­
w odniczący obrządkom  kato lick im  k ra ju  n a ­
szego w zięli czynny u dzia ł w tej w alce i 
rozpoczęli j ą  przezto  z jednej strony — m y 
zatem  jak o  strona druga m im owoli wezwani 
z ca łą  czcią ja k a  należy treści i podstaw ie 
spornej, sta jem y jako  strona  odporna, nie zaś 
zaczepna i bronim y się w yśw iecając spór :

Rzeczpospolita Polska, po lsk ie rusk ie  
i litew sk ie  ziem ie, s ta ły  zawsze po Rzymu 
stronie, były  kato liek iem i w daw nem  a  nie 
now ożytnem  znaczeniu słow a tego. K a to li­
cyzm ten polegał na g łębokiej w ierze i s ta ­
now ił część w ażną politycznego w yznania 
w iary . K ościół k a to lick i najsiln iejsze m iał 
zaw sze poparcie w Polsce i w yw ierał często­
kroć w pływ  przew ażny na państw ow ą po litykę. 
Z a t o  też kościół odw zajem niał się narodow i, 
w dniach m ianowicie niew oli jego, szląc k a ­
płanów do boju przeciw  najazdow i obcemu. 
Serdecznych,że ta k  rzekniem y węzłów  kościoła 
z narodem  nie rozerw ała  an i reform acja  an i 
dążności postępow e w tolerancji się o b jaw ia­
jące, gdyż rządy polskie na  czasy ówczesne 
by ły  najbardziej to lerancyjne a kościół czynił 
w  tym  k ierunku  rządom  ustępstw a. Ś w ia­
dectw em  wymownem tego je s t przyjęcie 
żydów w  sk ład  spółeezeństw a narodow ego i 
p rzyw ileje  im  nadane.

T a k  było  w państw ie polskiem , ta k  w 
prow incjach rusk ich  i litew skich. By na  m o­
żliwe zarzuty  z gó ry  odpow iedzieć, tłu m a­
czym y, iż w tern k ró tk iem  w spom nieniu hi- 
storycznem  pod kościołem  w ogóle rozum ie­
m y obadw a obrządki nie ty k a jąc  w cale w za­
jem nego ich stosunku w ew nętrznego an i też 
w p ły w u , ja k i w yw ierał zachodni obrzą­
d ek  na w schodni — a  naw et przyznać go to ­
w iśm y indyw idualne czyny nieto lerancji i 
tego  ty lek ro ć  nam  zarzucanego latynizow a- 
n ia  k tó re  w  poruszonym  sporze d la  siebie 
m iejsca nie ma. Lecz w racając do przedm iotu, 
pow tarzam y, źe ta k  było w państw ie po l­
sk iem , skoro niem asz państw a, mowy być 
n ie  może o polityce państw ow ej jeno naro ­
dowej, a  poniew aż część narodu tego żyjąca 
pod rządem  rosyjskiem  a  część pod rządem  
pruskim  w sk u tek  ustaw  państw ow ych w 
innym  żyć m usi stosunku z kościołem , więc 
z obecnym  sporem  nie m a nic wspólnego. 
O graniczam y się  zatem  na k ra j nasz w ła­
sny ; przedm iot zaś sporny redukujem y na 
najm niejsze rozm iary.

O rgana publiczne m ilczały, n ie chcąc 
się m ieszać w spór św iatow y o doczesną 
w ładzę głow y kościoła — nie tykam y zatem  
i dziś tej spraw y, lecz w ezw ani poniekąd, 
podnosim y spraw ę zniesienia konkordatu , o 
ty le , o ile tenże nielicuje z dzisiejszem i w y­

mogami spółeezeństw a naszego. Odsunąw szy 
na bok w alkę i dogm ata  i um niejszyw szy 
spo rną  przestrzeń , stajem y na  gruncie nie 
katolicyzm u lecz raczej adm inistracji w łasnej, 
k tó ra  przekonaniom  relig ijuym  ujmy czy­
nić nie może. Z tego tedy  stanow iska za­
m yślam y rozebrać konkorda t, jego doniosłość 
i zm iany niezbędne w tym  kierunku.

Fo wakacjach.
Ze w szech stron k ra ju  pow raca tłum nie 

m łodzież do L w ow a, ab y  po k ilk u  m iesię­
cznym odpoczynku oddać się dalszej p racy  
naukow ej, by  w raz obranym  kierunku  do­
trzeć do celu i po ukończeniu studjów  w stą ­
piwszy do prak tycznych  zaw odów  stać  się 
obyw atelam i k raju , k tó rego  ozdobę stanow ić 
winna. Zawsze bowiem k ra j i naród p o k ła ­
dał w ie lką  część nadziei sw ych w tej m ło­
dzieży, k tó ra  poświęcając się naukom  i o trzy ­
m aw szy w yższe w ykształcen ie pow inna być 
przyszłym  św iecznikiem  i k ierow nikiem  w 
rozlicznych zaw odach życia naszego p u b li­
cznego.

B y jed n ak  temu zaszczytnem u odpo­
w iedzieć za d a n iu , m łodzież już podczas p o ­
bytu  swego ua  w szechnicy, w inna przejąć się 
owym  duchem  p a tr jo ty czn y m , k tó ry  p rze­
wodniczyć jej w inien we w szystkich pracach 
um ysłow ych i ogrzew ać ją  do czynów  sz la­
chetnych b ra te rstw a  wzajem nego i pośw ięce­
nia. Bez poczucia przyszłych obow iązków  i 
obecnego z a d a n ia , bez ożyw ienia prac swych 
naukow ych gorącym  duchem  patrjo tyzm u i 
m iłości koleżeńskiej m łodzież nie odpowie 
w y m agan iom , ja k ie  ogół s taw ia  i ja k ie  do­
pełnić obow iązaną jest.

K ażda w arstw a społeczna jako  żyw otna 
cząstka organizm u narodow ego ma odpow ie­
dnią  czynność, k tó rą  przyczyn ia  się do po­
m yślnego rózwoju całego o rg an izm u , a  skoro 
ty lko  jedna z tych cząstek  nie w ypełn ia  
p rzekazanej jej dz ia ła ln o śc i, organizm  sła- 
bnieje pow oli i trac i sw oją żywotność. I le  
razy  w ięc jed n a  luh d ru g a  w arstw a spo­
łeczności narodow ej odsunęła się od życia 
narodow ego , nie dopełn iała  sum iennie i 
z całem  w ytężeniem  sił funkcji i obowiązków 
sw ych , ta k  często i ca ły  naród  u ty k a ł w 
sw ym  pochodzie , zaniem ógł i n iem ógł do­
trzym ać k ro k u  ogólnem u prądow i cy w ili­
zacji zachodniej i w ym aganiom  p racy  n a ­
rodow ej.

M łodzież prócz te g o , że się  przygoto­
w yw ać i w yrabiać m a na przyszłych  oby­
w ate li k ra ju , na  urzędników , duchownych, 
lekarzy , n a u c z y c ie li, a  w ogóle jak o  in te li­
gencja przew odniczyć niższym  warstwom  
n aro d u , m a jeszcze obowiązek podtrzym y­
w ania św iętego płom ienia m iłości ojczyzny, 
i k rzew ien ia  go w e w szystk ich  k ierunkach  
i w szędzie czy to w kó łku  fam ilijn y m , czy 
m iędzy ubogim  rzem ieślnik iem  w  m ieście, 
czy ciem nym  w łościaninem  na  wsi.

Gdzie ty lko  u m łodzieży przew aża li 
k ierunek  naukow y, w net się w yrab ia  egoi- 
istyczna dążność karjerzystów , p raca około 
m iłego cbleba a najrzadziej oderw ane zam i­
łow anie do nauki d la  n a u k i;  m łodzież n a ­
tenczas chce ty lko  u żyw ać, niepoczuwa się 
do żadnych obowiązków, i ży je  tak  z dnia 
na dzień bez w yższego c e lu , _ bez poczucia 
do jak ichko lw iek  ofiar, bez miłości dla ludu 
i k ra ju , gdyż to żadnej nie przynosi p rzy ­
jem ności lub korzyści.

Jeśli przeciw nie w yrab ia  się u m łodzie­
ży przew ażnie k ierunek  uczuciowy, przeo­
czenie istn ie jących  stosunków , n iezw ażanie 
na prak tyczne strony życia codziennego, n a ­
tenczas równie chorobliw ie w zm aga się d ą ­

żność ku teoretycznym  m arzeniom , niem ają- 
cym  żadnej żyw otnej podstaw y, zaniedbanie 
zawodów m ate ria ln y ch , oddaw anie się sen ­
tym entalnym  , poetycznym  usposobieniom z 
pom inięciem  tw ardej p racy , w ytrw ałych usi­
łow ań i koniecznej w codziennym  życiu w alki. 
N ienależy przeto urabiać jed n ą  stronę życia 
m łodocianego na  koszt d rugiej, nie w ypada 
m ateria lny  k ierunek  i cześć cie lca  złotego 
uważać za przew odnią gw iazdę życia p rzysz­
łego ,1“ jak  również szkodliw em  jest w o rga­
nizm ie ogólno narodow ym  oddanie się m a­
rzeniom , czczej uczuciowości i n iezw ażanie na 
okoliczności obecne w ym agające usilnej pracy, 
w ytrw ałości i n iezm iernego h a rtu  duszy.

Rozum i serce zarów no w ykształcić  oto 
zadanie  m łodzieży ; jeśli zaś rów now aga obu 
tych  żyw iołów  nie jest możliwą, to  przyzna­
jem y otw arcie, iż w olim y m łodzież ze se r­
cem, z entuzjazm em  dla wszystkiego, co jest 
szlachetne ja k  ow ianą zimnym tchem  rozum u, 
goniącą za m aterja lnem i korzyściam i. W y­
kształcen ie bowiem niekończy się  w szko­
łach, więc m ożna je sobie zdobyć w życiu 
p rak ty czn y m , doświadczeniem  i m ozolną 
p r a c ą ; gdzie zaś już w młodości poziome 
uczucia i m aterja lny  k ierunek  w ym roziły cie­
pło se rc a , tam  nie m a środka na św iecie, 
iżby m łodzież podobna n iesta ła  się sza jką  
egoistów  niedbających ty łko  o sw ą korzyść.

M łodzież, k tó ra  przyznaje się do za­
sady, iż k ieru je  się li rozum em  , abdyku je  
ze swego stanow iska, w dziera się w funckję 
innej w arstw y  o rg a n iz m u , psuje ogólną har- 
monję życia narodow ego i przyczynia  się do 
roztroju pow szechnego. Gdzie jej nie p rze ­
św ieca miłość ojczyzny, uczucie b ra te rs tw a  i 
pośw ięcenia, tam  w szelka p raca w k ierunku  
naukow ym  jest ty lko  w ydoskonaleniem  
in s ty n k tu , zw yciężeniem  p am ięc i, środkiem  
do bytu m a te rja lu eg o  — nigdy zaś owym 
Boskiem  prom ieniem  św ia tła , k tó ry  oświeca 
i ogrzewa.

N iechcąc na te raz  wchodzić w kry tyczny  
rozbiór postępow ania naszej akadem ickiej 
m łodzieży, pozostaw iam y jej samej sum ienne 
rozpatrzen ie  s ię , ażali w ypełn ia  obowiązki 
p rzekazane  jej jako  cząstce organizm u n a ro ­
dow ego, lub zdoła odpow iedzieć słusznym  
n ad z ie jo m , k tó re  k ra j w n ią  pokłada.

Korespondencje.
K on stan tyn opol d■ 1- P “ ździernilca 1867.

A li-Pasza wielki W e z y r , wyjeżdża do 
Kandji, układać się ostatecznie z powstańcami. 
Powszechnie mówią, żê  rząd turecki, jest uspo­
sobiony do udzielenia najobszerniejszych ustępstw, 
aby tylko sobie zapewnić pokój. Żądania ma 
podać sejm zwołany ad hoc przez wysłańca 
Porty. K rążą pogłoski o zupełnej autonomii 
z oddzielnym rządem . Przyszłość więc wyspy 
zależy zupełnie od jej mieszkańców.

P o rta  zgodziła się na związek z Moskwą, 
co do załatwienia kwestji wewnętrznych, w k tó ­
rych stanowić ma jedynie Turcja z Moskwą, 
bez współudziału innych mocarstw.

\Y  krotce towarzystwo ang ielskie, na mocy 
otrzymanej od Porty koncessji, przystąpi do 
budowy żelaznej z Konstantynopola do
granicy serbskiej. Szczegóły tego przedsiębior­
stwa i warunki na jakich ma się dopełnić, po­
damy w następnej korespondencji.

K rążą pogłoski o nominacji p. Moustier 
ua ambasadora francuzkiego w Stambule. W ia ­
domość tę podajemy w wielkiej wątpliwości. 
Sądząc z poglądu p. Moustier na Turcję, no­
minacja ta  świadczyłaby o nieprzychylnem uspo­
sobieniu Francyi.



małym datkiem rocznym upewnić od straty mo­
żliwej.

* W spraw ie stow arzyszenia pryw atnych  
urzędników  Niżej podpisani ożywieni duchem zgody 
uważając wszelką rywalizację za wielce szkodliwą 
sprawie tak pożytecznej jaką jest towarzystwo wza­
jemnej pomocy prywatnych urzędników, a nadto 
upatrując, w statutach przez Consortium Lwowskia uło- 
2 0 n) ch, a przez rząd potwierdzonych, w pozostawieniu 
autonomji powiatom i możliwości danej radzie nadzor­
czej zmieniania ustaw (§. 23 Ustaw Consortium Lwow­
skiego) a w miarę uznanej potrzeby rękojmię dobrego 
dalszeg i powodzenia — oświadczają ze wszelką 
gotowością po dopełnieniu warunków ze strony kon­
sorcjum w przekonaniu że tak jak towarzystwo 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych Tarno­
polskich, niemiało innych celów jak utworzenie po 
żytecznej dla kraju Instytucji, niesienia pomocy 
licznej klasie urzędników prywatnych, tak też i 
konsorcjum Lwowskie innych celów niema — tylko 
te same szlachetne i wzniosłe zadanie. Pojedyncze 
głosy niechętne łączeniu się towarzystwa Tarnopol­
skiego z konsorcjum Lwowskiem. niech raczą uwzglę 
dnić powyższą uwagę, i zaufanie jakiem zaszczycali 
towarzystwo Tarnopolskie zleją na konsorcjum Lwow­
skie, pamiętając na przysłowie które nigdy dosyć 
powtarzanem być niemoże „Concordia parvae res 
crescunt discordia maximae dillabuntnr.“

Dalej ogłasza się datki, taksy wpisowe i raty 
od członków (miedzy temi od Edwarda Dulskiego 
3 listy zastawne po 100 złr. Mk. od hr. Ożarowskie­
go 100 złr.od Anonima z Rogużna złr. 50. które z po­
przednio ogłoszonemi wynoszą sumę złr. 7968. ct. 
10. w. a.

Suszczyn dnia 6. października 1867. Antoni 
Rogala Zawadzki prezes towarzystwa w. pom. urzęd. 
prywatnych w byłym obwodzie Tarnopolskim, Szczę­
sny Koziebrodtki, Ignacy Mochnacki, Antoni Michn­
iewski członek zarządu, Eustachy Szumański, Ignacy 
Sokołowski członek zarządu głównego, Stanisław
M ięd lick i kasjer towarzystwa.

* „Mosk. Wied.“ dowiadują się, żę z wojsko­
wych wyższych sfer w Galicji wyszedł projekt for- 
tyfikowania Przemyśla dla znalezienia na wypadek 
wojny z Moskwą punktu oparcia, który Moskale znaj­
dują w Zamościu.|W rzeczy samej położenie Przemyślu 
dość łatwo dałoby uczynić się obronnem, lecz wątpi­

my czyby dla ptzeciwważenia Zamoscio.vi rząd au- 
strjacki po raz wtóry marnować chciał pieniądze na 
nowe fortyfikacje, które przy obecnym systemie wo­
jowania grają rolę podrzędną. Zamość jest tak słabą 
fortecą, że armja wkraczająca do królestwa nie tru­
dziłaby się zdobywaniem go, ale pojedyńczem odcięciem 
od centrów moskiewskiej armji zmusiła go pod­
dać się. Zdaje się w ię; że szef sztabu pana Katko- 
wa na ten raz musi mieć mylne wiadomości.

* W Wiedniu wypłynął na wodach Dunaju 
trup jakiejś nieszczęśliwej kobiety trzymającej w 
objęciach niemowlę.

» Żona literaty rosyjskiego Czerniszewskiego 
który z powodów politycznych skazany został na 14 
lat do kopalń syberyjskich, otrzymała pozwolenie 
odwidzsnia męża swego. Biedaczka, która odbyła 
tak długą, podróż bo miejsce pobytu męża oddalone 
jest o 10.000 wiorstw od Petersburga, nie nacieszyła 
się jednak długo mężem swym, gdyż dozwolono jej 
tylko przez trzy dni przebywać tamże i tylko w 
obecności straży z mm rozmawiać.

* Wilno płaci na oświećenie gazem 25.000 
r. er. roccnie. W tych dniach pod zagrożeniem 
eksekucji otrzymali mieszkańcy rozkaz Gubernatera 
Paniutyna złożenia na ten cel 60,000 rubli srebrnych 
Powszechnie wiadomo, że towarzystwo oświecające 
gazem Wilno bierze tylk 6,000 rubli sreb: na coż 
więc 54,000 rubli. 54,000 rubli srebrem na oświecenie 
kieszeni pana Gubernnatora to trochę za wiele !

* D. 28. września w nocy powstał pożar w 
Carskiem Siole pod Petersburgiem w pałacu zwanym 
„zapasowym”, niegdyś księcia Koczubeja, i gmach 
ten zgorzał do szczętu. W pożarze tym zginą! w 
płomieniach Aleksander Czywilew, dawniej profesor 
ekonomji politycznej na uniwersytecie moskiewskim 
a następnie nauczyciel Carewicza Aleksandia i W. 
ks. Włodzimierza, który mieszkał w tym pałacu. W 
gruzach znaleziono resztki spalone jego ciała. Ka­
merdyner profesora znikł bez wieści. Z tego powodu 
obiegają teraz w Petersburgu pogłoski tajemnicze o 
tein jego zniknięciu, gdyż ciała jego nie znaleziono 
w grusBch spalonego pałacu.

G ospodarstwo i przemysł.
* W handlu zbożowym ceny podniosły się 

znowu, chociaż nic się nio wywozi za granicę. Z 
górnych Węgier dowieziono do powiatu bocheńskiego

N ow iny z kraju i zagranicy.
f  D ziś o godzinie 10. odbędzie się w kościele 

OO. Bernardynów nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Benedykta Kołyski, pułkownika wojsk polskich, zmar­
łego w r. 1836 i zmarłych członków familji, która na 
ten obrzęd zaprasza wszystkich pobożnych chrześcian.

* Z a rzą d  kolei Iwowsko-czerniowieckiej nie 
odznacza sie zbytnią troskliwością wobec swych wie­
rzycieli, mianowicie tych, którzy robotę okoto bu­
dynków kolejowych przedsiębrali. Na dniu 7go wrześ­
nia minął już rok, jak kolej lwowsko-czerniowieeka 
dla publiczności otwartą została. Z dniem powyższym 
wszystkie stacje na linji zupełnie już były wykoń­
czone — dworzec lwowski pomimo licznych a od 
przedsiębiorców niezależnych przeszkód, przecież z 
d. 1. stycznia b. r. znalazł się już w dzisiejszym 
swym stanie — od tej ostatniej więc roboty dziesięć 
miesięcy już upływa, a przecież jeszcze do tej chwili 
rachunków z przedsiębiorcami nie ukończono. Są­
dziłby kto, że Bóg wie, co może być tej zwłoki 
przyczyną, a to po prostu ta nie wesoła okoliczność 
że pp. inżynierom nie chce się fałdów przysiąść, i 
tym sposobem, mimo kilkakrotnych napomnień i 
wezwań Dyrekcji, rachunki spoczywają po biórach. 
Najsmutniejsza przy tem jest ta okoliczność, iż naj­
później właśnie wypadło obliczenie stacji lwowskiej, 
bo dopiero z końcem września, a np. stacja Bory- 
nicze dotychczas jeszcze nie obrachowana. Strata 
ztad pochodząca dotyczy lwowskich przedsiębiorców 
i rzemieślników, i uszczupla im krwawo zdobytą, a 
w  skutek wielkiej konkurencji i tak już małą ko­
rzyść. Czyż zarząd kolei miałby ochotę policzyć im 
odsetki od sum, których wypłata tak długe jest 
zwlekana ?

•  P o ża ry  stają się czem raz czętsze — nie 
ma też dnia, żeby nie doniesiono o kilku pożarach 
na prowincji, jako też w nocy widzieć można łuny 
na niebie.Dnia 3. b. m. miał miejsce większy pożar 
w Borsczowie w pow. przemyślańskim: piętnaście 
domów stało sią pastwą płomieni. Wedle przysłowia, 
że strzeżonego Pan Bóg strzeże, powinno się zatem 
podwoić ostrożność z ogniem i czujność stróżów 
nocnych, a wszędzie być ład i porządek w sprzętach 
do gaszenia ognia. Również powinni włościanie prze­
konać się już raz o dobrodziejstwie zakładów zabez­
pieczających od szkód ogniowych i mienie swoje

Spiski i ruchy w Galicyi.
C zęść druga r. 1846.

IV.
(C iąg  dalszy .)

Podobne alarmy zdarzały się także i 
gdzieindziej, po miastach obwodowych, gdyż 
wszędzie panowała wówczas epidemicznie jedna­
kowa trwoga pomiędzy biurokracją. W yraźniej 
niż gdziekolwiek okazało się to mianowicie w 
Tarnopolu, gdzie zacząwszy od 21. lutego nie- 
spał starosta przez cztery nocy oczekując co 
chwila wybuchu i aresztując ludzi przybywa­
jących w najniewinniejszej m yśli do miasta, aż 
dopiero 24go za przybyciem huzarów ze Zba­
raża uspokojono się cokolwiek.

W szędzie też, jak  to już nadmieniliśmy, 
odbywały się na prowincji straże i patrolowały 
po gościńcach bandy zbrojnego chłopstwa, poma­
gając oraz urzędnikom cyrkularnym przy rewi­
zjach i aresztowaniach po dworach; ktokolwiek  
zmuszony był W tych nieszczęśliwych czasach 
odbywać podróż choćby z jednej wsi do dru­
giej , musiał jezli go nieoebraniał czarnożołty 
sznurek na czapce —  poddawać się kilkakrot­
nym przetrząsaniom i Przy najmmejszem po­
dejrzeniu wleczony bywał zaraz do miasta ob­
wodowego. Bez ustanku też można było spoty­
kać po drogach i widzieć po miastach liczne 
transporta uwięzionych, a wszyscy urzędnicy 
tak byli tem zaprzątnieni, że zaprawdę sądzić 
było można, iż w młynie biórokratycznym za­

stanowiono zostały naraz wszystkie inne pytle 
prócz jednego, na którym pytlowano powstań­
ców, a odwrotnie ze strony polskiej brano tę 
rzecz tak dalece na am bicję, że poczytywano 
nawet sobie za dyshonor to, jeźli który niebył 
choć na chwilę aresztowany. Tak to bywa za ­
w sze, że teroryzm i nieroztropna gorliwość 
władz sprawiają wprost przeciwne skutki u  tych  
przeciw którym są wymierzone.

Niechcemy już bawić się dłużej k reśle­
niem tego obrazu nieładu i nieporadności władz 
ówczesnych, gdyż i z tych kilku ogólnych ry­
sów , które podaliśmy, może każdy z łatwością 
sam sobie uzupełnić. Nadmieniamy tylko  
jeszcze, że taki sam los, jak wszystkich innych 
uczestników spisku, spotkał także Teofila W i­
śniowskiego, na którego głowę naznaczona była  
nagroda w kwocie 1000 złr. m. k., a któ­
rego na dniu 3go marca wyśledził i aresztował 
jakiś chłop imieniem Iwan Budnik w pasiece 
w Manajowie w obwodzie złoczow skim ; a te ­
raz przechodzimy jeszcze do ostatniego i po­
wiedzielibyśmy najsmutniejszego działu naszej 
kroniki, to jest do powstania krakowskiego.

(Kraków. W ieliczka. Gdów.)

O tym samym czasie, gdy w tarnowskiem  
dojrzewał już krwawy zasiew pana Breindla, 
to jest na dwa dni przed rozpoczęciem rzezi, 
odbyli rezydenci trzech mocarstw opiekujących 
się rzecząpospolitą krakowską wielką naradę w 
K rakowie i uchwalili wbrew wyraźnemu posta­
nowieniu traktatu wiedeńskiego, który tylko w

razie istotnych zaburzeń przyznawał tym m o­
carstwom prawo zbrojnej interwencji , wezwać 
stojącego na podgórzu komendanta wojsk 
austrjackich, jenerał-majora Collina, ażeby wkro­
czył z wojskiem swojem do stolicy rzeczypo- 
spolitej dla utrzymania porządku i przeszko­
dzenia wybuchowi rewolucji, której co chwila 
się tam obawiano.

W ezwanie to otrzymał Collin na dniu 
16go lutego wieczorem za pośrednictwem re­
zydenta austrjackiego barona Palmrode, a dnia 
18go zrana wszedł już istotnie do Krakowa z 
10 kompaniami piechoty, 2 szwadronami kon­
nicy (szwoleżerów) i z jedną baterją pieszą. 
W  Krakowie niezaszło do tej chwili jeszcze 
nic takiego, coby mogło usprawiedliwiać wkro­
czenie obcej siły zbrojnej, zatem było to fakty­
czne pogwałcenie traktatu, które zapózno u si­
łow ały później usprawiedliwić pióra służalcze 
fa łszem , jakoby sam senat krakowski żądał 
przywołania wojsk austrjackich, gdyż przeciwnie 
istnieje autentyczny dowód na to, że  senat 
zapytany przez panów rezydentów na dzień 
16. lutego, czy może ręczyć za spokojność 
miasta, odpowiedział, że co do mieszkańców  
Krakowa jest zupełnie bezpiecznym , i że nie 
wie czy m ogłoby zagrażać miastu jakie nie­
bezpieczeństwo z zewnątrz. Zresztą, gdy Kolin 
wkraczał już do Krakowa niewyszła naprzeciw  
niemu żadna deputacja ani ze strony senatu  
ani też od obywateli krakowskich dla powitania 
nieproszonych wybawców.

____________  (C. d. n.)



z n a c z n ie jsz ą  ilo ść  ż y ta  i p s z e n ic y  i w y s ia n o  do  P ru s . 
W  o g ó le  o g ro m n a  ilo ść  z b o ż a  w ę g ie rsk ie g o  o dchodzi 
c ią g le  za g ra n ic ę . W ta rn o w sk im  pow iecie z au p a  
trzo n o  aię ta k ż e  w z b o ż e  z g ó rn y c h  W ęgier i w y ­
s ia n o  d o  P ru s  k iik a  p a r t j i  ży ta . Z re sz tą  w c a łe j G a­
licji b y ł  o d b y t  ty lk o  na  k o n su m eję  m ie jsc o w ą . L o co  
L w ów  p ła c o n o  pszen icę  k o rz e c  168 ft. po 13 z łr . 
10 c n t., ż y to  160 ft. po 8 z łr .; ję c z m ie ń  142 f t. po  
5  z ł i .  5 0  c n t., ow ies 100 ft. 2  ; ł r .  67 e t.

B y d ła  rzeźn eg o  i o p a so w e g o  w yw ieziono  w
ty g o d n iu  u b ieg iem  z G alicji p rz e z  K ra k ó w  do  O św ię- 
e im a 1700 sz tu k .

» W K rak o w ie  dow óz z b o ża  —  ta k  z G alic ji 
j a k  i z K ró le s tw a  — je s t  d o ść  z n acz n y  ; zag ran iczn i 
k u p sy  z a k u p u ją  w szy stk o  n a w e t po w y ż sz y c h  cenach. 
T a k  d. 4. b. m . p ła c o n o  pszen icę  p o  14 —  143/ ,  z ł r  
z a  k o rzec  w ag i 172 ft., ż y to  p o  9 — 9 50. za  1 62 ft.
jęc z m ie ń  p o  6 — 6. 40 ., a  ow ies po  3 — 3 . 60.

* W  so b o tę  d. 12. p ażd z . o d b ęd z ie  się  w K ra ­
k o w ie  z g ro m a d z e n ie  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  p sz cze ln o - 
je d w a b n ic z e g o  i sad o w n iczeg o  w ce lu  w y s łu c h a n ia  
sp raw o zd a n ia  z  czynności c a ło ro c z n y c h  i pow zięcia  
u c h w a ł , p rzy czem  u rz ą d z o n a  b ędzie  ta k ż e  w y s ta w a  
ow oców ' i p rzed m io tó w  jed w ab n ic tw 'a  i p szczeln ic tw a.

* Z G d ań sk a  p is z ą ;  T ra n s p o r t  d rzew a  
b u d u lc o w e g o  z m n ie jsz y ł s ię  te ra z  d o  n iepozna- 
n ia ;  p o c h o d z i to  ze  s ta g n a c ji h an d lo w ej ty m  
p ro d u k te m . N a jp ię k n ie jsz e  d ę b y  i bu d u lec  o k rę to w y  
n a  k tó re  w  G d ań sk u  ta k  b y li lu d z ie  daw nie j ła k o ­
m i, d z iś  n e o d c h o d zą . I  c ło  co raz  w yższe  ta m u je  
w y p ro w a d z a n ie  tego  to w a ru ; ze  s t r o n y  p ru sk ie j p o d ­
n ie s io n o  p rzed  d w o m a laty  c ło  wchodowe-, a  z e  s t r o ­
n y  p o lsk ie j p o d n ies io n o  c ło  w yw ozow e od  d rzew a .

TEATR POLSKI.
W  ś r o d ę  d n i a  9. p a ź d z i e r n i k a

LEW  ZAKOCHANY
K o m e d ja  w  5 a k ta c h  w ie rsz e m  p rz e z  F ra n c is z k a  P o n  

sa rd a , t łu m a c z y ł A lfre d  S zczep a ń sk i. 
O S O B Y :

H ra b ia  d ’A rs
M arkiza d e  M aupas, je g o  c ó rk a  
H u m b e r t
V ico m te  d e  V a u g ris  
Pani T a llie n  .
Je n e ra ł B o n a p a rte  
J e n e ra ł  H o ch e  
A r is ty d  . . ,
E le g a n t
C e r - s  . . . .  
M łoda k o b ie ta  
B a rra s  . . . .  
P ie rw szy , ) , Z .
D ru g i, ) zołDier 
G u illau m e
M ichał . . . .  
E p ik te t ,  s łu ż ą c y  H u m b erts  
M ałg o rza ta  .
J a k ó b  :
S łu ż ą c y

P . B a ra n o w sk i. 
P n i S z y m a ń sk a . 
P . S zym ańsk i.
P. W ilk o szew sk i. 
P ni. L in k o w sk a . 
P . N ow akow sk i. 
P. K ró lik o w sk i. 
P . G alasiew icz .
P . W ojnow ski. 
P n i D o ro sz y ń sk a . 
Pni D ęb ick a .
P. B ąk o w sk i.
P . K oncew icz.
P. Salam on.
P. L ask o w sk i.
P. B rodow sk i.

P . D ęb ick i 
P na Z a lew sk a .
P . C h o jn ac k i.
P. G ro ch o lsk i.

Cennik Izby handl. lw ow skiej, D ają Żądają:

z dnia 7. p a ź d z ie rn ik a . złr. |k r z łr Ik r

D ukat holenderski 5 87 T 95
D ukat cesarski . . 5 92 5 99
N a p o le o n d 'o r  . 10 02 10 03
P ółim perja ł rosyjski . 10 14 10 34
Rubel srebrny  rosy jsk i . . . . 1 89 1 94
R ubel papierow y rosyjski 1 69 1 72
T ala r p r u s k i ........................................... 1 83 1 85
Galie lis ty  zastaw , w. a. (  a‘ . . 78 63 79 02
G alie, lis ty  zastaw , m. k ) g. . . . 82 60 S3 55
Galie, obligacje idem niz. '  jjj . 64 50 65 50
Pożyczka narodow a L 63 63 65 25
Akcje kolei żelaż. galic. (A •203 •25 206

„ ,  k C zerniow ieckiej . 169 — 172 50

T elegrafow any hura w iedeński.

R e p re z e n ta n c i. G oście . M ło d z ież  z ło ta . W ojsko .

Cennik g ie łd y  p ien ięż i to w. w e L w ow ie
z d n ia  8 . p a ź d z ie rn ik i  1867 

O bligi p o ży esk i g ło d o w e j p lącą  99 z łr .  45 c n t . 
P ru sk ie  b ile ty  k aso w e  p lą c ą  1 8 4 . — P szen ica k o rz e c  
158 fu n tó w  e ffe k t z d o sy p e m  do  170 fu n tó w  11.30 
na  S ty czeń , L u iy  1868. Ż y ta  k o rz e c  150 fu n tó w  
e ffe k t z d o sy p e m  d o  160 fu n tó w  7 90 na L is to p ad . 
J ę c z m ie ń  k o rzec  140 fun tów  5 .4 0  n a  P a ź d z ie rn ik  L i­
s to p a d . O w ies 100 fun tów  3 z łr . na  L is to p a d  1867, 
S ty c z e ń , L u ty , M arzec 1868. H reczka k o rz e c  140 
fu n tó w  6 z łr . na L is to p a d .

D n ia  8 p aźd z ie rn ik a .
5 * /, M e t a l i k i .........................  . . .

„ z p ro c e n t, z m aja  i lis to p ad a  
5 * /. P o ży czk a  narodow a . .
Losy pożyczki z roku  1860 ,
Akcje b au k u  w iedeńskiego 

,  „ k redytow ego
Londyn. 10 fun tów  sz terlingów
S r e b r o .........................  • •
D ukat po jedynczy  . . . .

1 złr.

" 5 4 “

I k r .

64
79

678
170
124
122

5

70

50
j 80

j  50
75

I 25
! 96

Przyjechali ile Invona
d n ia  7 . p a ź d z ie rn ik a .

P P . B r. M a rb o u rg  F ., c. k . p u łk o w n ik , z R z e ­
szow a. H r. K o w n ack i A ., z P o d o la . O b erty ń sk i L .. z 
S tro n ib a b . R o z w ad o w scy  T . J .  i Z dz., z  B a y in a  K s. 
C z a r to ry sk i J e r z y  z W iedn ia. A g o p so w icz  J . .  z  K u- 
laczk o w ic  A g o p so w icz  K ., z T ro fa n ó w k i. B ień k o w sk i 
L ., z  W ołyn ia . S zc z e p a ń sk i A „  z L a sz e k  zaw iązan y ch  
S e rw a to w sk i M a c , Z enon  z R e jta ro w ic . B rzezińsk i 
I .,  c. k . ro tm . z W ojnilow a. G in to w t N orb ., z  C h le b o ­
w ie  św irsk ic h .

C. k. uprzywil. towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowieckiej.

!! POCIĄG SPACEROWY!!
na dniu 20. października 1867

i Czerniowiec, Kołomyi i Stanisławowa
Stanisławowie

z Czerniowiec 
u c z e s t n i c y

f .» kr.
a a *

3  *

*i kr. 8  9  
«  „ 8 3  
4  „  1 5

« 1  M j w o  w v a
Na dniu 20. października 1867 urządza się pociąg spacerowy 

do Lwowa do którego też na stacjach w Kołomyi 
przyłączyć się mogą. Cena jazdy od osoby

( I klasą złr. 
z Czerniowiec ( I I  „ „

( i n  „ „
( I klasą złr. f  I  kr. 3 5

z Kołomyi ( H  „ „ 8  „
.(H I „ „ *  .

Wyjazd z Czerniowiec o godzinie 6
» z Kołomyji o n 9
„ ze Stanisławowa o „ 11.

Przybycie do Lwowa o 5.
Powrót ze Lwowa ma w przeciągu trzech dni nastąpić, , „„„„ „ j--------------------- r

osobowym pociągiem.—- Subskrypcye dotyczące na w mowie będący pociąg spacerowy przyjmuję się do 18. 
Października za złożeniem ceny jazdy i po wydaniu biletów przy kasach osobowych w Czerniowcach, Kołomyji
i w Stanisławowie. — B ilety przed wyjazdem tak w siacyach z których się wyjeżdża, jak również we
Lwowie przed powrotem w kasach osobowych celem odstemplowania okazane być mają.

Pociąg niniejszy zależy od przynajmniej 50ciu uczestników.
Grdyby takową liczbę nie osiągniono, w takowym razie złożone pieniądze za zwrotem biletu 

zwróconemi zostaną. 293-2-3
W e Lwowie dnia 5. Października 1867.

Dyrekcya rncłiu.

5 *

( I  klasą złr. 
ze Stanisławowa ( I I  „ „

( HI  „  *
minucie 25. zrana.

20» ”  n
50 .X  »

z południa.
może być uskutecznionym jakimkolwiek
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Olleekl, w ydaw ca. O dpow iedzialny  re d a k to r :  D r . H. Jasieński. Czcionkami M. I1'.  PoiHPi«ł»y
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